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Walka o młodzież
M etody w ychow aw cze w Polsce i za g ran icą

D ążenia patriotyczne Polaków  
m ożna streścić w trzecli punktach-, 
jed ność narodowa, silna arm ia i 
nieubłagana w alka z komunizmem. 
Nie może być b ard zie j pozytyw ne­
go a zarazem  wzniosłego, realn e­
go, przew idującego i w  naszych 
w arunkach geopolitycznych je d y ­
nego programu. Ja k  byśm y jed n ak  
nie przystępow ali do urzeczyw i­
stnienia tego program u, to zupeł­
ne zw ycięstw o odniesiem y, o ile 
przekonam y i pozyskam y m ło­
dzież.

Spraw a m łodzieży w  Polsce na­
b ra ła  szczególnego znaczenia, 
zwłaszcza w okresie przeobrażeń 
ideologicznych społeczeństw a, k ie ­
dy dzień ju trz e jsz y  będzie stano­
w ił o swym losie.

Zagadnienie m łodzieżowe zosta­
ło w pełni docenione wśród naro­
dów, pragnących nieskrępow ane­
go rozw oju  indyw idualności k u l­
tu ralnych  i odrzucających  zagła­
dę narodow ościow ą bezdusznego 
program u kom unistycznego. W ło­
si i N iem cy mogą służyć całem u 
św iatu za przykład  szczególnej 
troski o w ychow anie młodego po­
kolenia w e w szystkich  w arstw ach 
społecznych i środow iskach bytu.

W  Polsce zbliżam y się ju ż  do o- 
statecznych rozw iązań zagadnie­
nia młodzieżowego na odcinku 
w ie jsk im  i na teren ie  u czącej się 
młodzieży.

MŁODZIEŻ W IEJSKA
Po w ielu próbach u n ifik a cy j­

nych młodzież w ie jsk a  w Polsce 
jed n o czy  się w  dwóch potęż­
nych  organ izacjach  „C entralny 
Zw iązek M łodzieży W ie js k ie j" , 
w y d a ją cy  ja k o  sw ój organ „Siew  
M łodej W si" i w  t. zw. „d iecez ja l­
n ych " zw iązkach młodzieżowych 
z cen tralą  w Poznaniu. D robne 
grupy lew icow e na teren ie  w ie j­
skim  nie m a ją  możności uzewnę­
trznienia się a są to n a jcz ę śc ie j ja -  
c z e jk i komunizmu,, organizow ane 
przez płatnych  agitatorów  „frontu 
ludowego".

T e  dw ie o rg an izac je : „siewo-
w ców " i „katolików " trw a ją  ze so­
bą w w alce mimo, że praktycznie 
z a jm u ją  jed nakow ą platform ę na­
rodowo - m ilitarystyczną i rasi­
stow ską. A k c ja  „strzelecka" i „o- 
chotniczych straży pożarnych" 
przez obydw ie organ izacje  je s t  
popierana, ja k  rów nież i bardzo 
pożyteczna działalność „Przyspo­
sobienia Rolniczego M łodzieży 
W ie js k ie j" . U niw ersytetów  Ludo­
w ych oraz Związku Teatrów  L u ­
dowych.

Z w iększający  się z roku na rok 
udział studentów - chłopów  w ru­
chu m łodow iejskim  w róży mu 
w ielk ie  powodzenie o ile  Obozowi 
Z jednoczenia Narodowego pow ie­
dzie się zcalić działalność „siewo- 
w ców " i „katolików " w  jed en  po­
tężny obóz m łodzieży ag ra rn e j 
w Polsce dla celów  w ychow a- 
czych, przysposobienia w ojskow e­
go i rolniczego.

Przeprow adzona w ten  sposób 
k o n cen tra c ja  sił in teligen ck ich  na 
teren ie  wsi i złagodzenie zwycza­
jo w ych  n iestety  tarć m iędzy k le ­
rem  i nauczycielstw em , — zcza- 
sem może doprowadzić do harm o­
n ijn e j w spółpracy nad podniesie­
niem  kulturalnym  i gospodarczym 
wsi p o lsk ie j.

W e W łoszech b y ła  swego czasu 
podobna sy tu a c ja  i m iędzy k iero ­
w nictw em  „ B a łilli"  doszło do oj- 
strego zatargu z A k c ją  K ato licką, 
a przecież k a to licy  urządzili swą 
a k c ję  z faszystam i i teraz koordy­
n a c ja  faszystów  z katolikam i.

UCZNIOWIE I STUDENCI
O dcinek m łodzieży u czące j się. 

jak k o lw iek  dzięki organizacjom  
samopomocowym, naukowym  i 
ideowym, a głów nie korp oracjom , 
je s t  zorganizow any, przecież na 
samym skrzydle praw icow ym  mo­
cno zróżniczkow any, fra k cy jn ie  i 
politycznie skłócony. A le na po­
ciechę możemy dodać, że naw et W  
tak  aw ansu jących  się politycznie 
organizacjach , ja k  Legion M ło­
dych przychodzi um iarkow anie i 
jeszcze rok, i jeszcze dwa, h arcer­
stwo będzie mogło sku teczn ie j 
przeorać glebę m łodzieży szkół 
średnich i na teren ie akadem ickim  
rozpocznie się proces kon solid acji 
narodow ej nie dla doraźnych ce­
lów polityk i codziennej, ale dla po­
głębienia n iep rzem ija jący ch  w ar­
tości w ychow aw czych w służbie 
m oralnej, w o jsk o w ej, k u ltu ra ln e j 
i gospodarczej Narodu Polskiego.

Blokada uniw ersytetu  w  W ar­
szawie i udział w n ie j elem entów  
postronnych (nazw ijm y w yraźn ie : 
agitatorów  p arty jn y ch ) w yraźnie 
dowiodła in g eren c ji p a rty j, k tóre  
u siłu ją  w ciąż k łócić młodzież i u- 
żyw ać ją  ja k o  narzędzi w roz­
gryw kach. D o m łodzieży akade­
m ick ie j jed nakże nie można pod­
chodzić ani z radam i mentorskimi* 
ani z papką i solą, ani tym  b a r­
dziej z szykanam i, ale z sercem , 
k tóre  wyrozum ie, przebaczy i po­
kocha.
 ̂Wódz N aczelny M arszałek Rydz- 

Śm igły o b jaw ił m łodzieży serce i 
bądźm y przekonani, że nie układ 
takich, czy innych k om bin acy j po­
litycznych , ale zasadniczy, trz y ­
punktow y program  polski: j e ­
dność narodowa, silne w o jsk o  i 
w alka z komunizmem, skupią na­
szą młodzież akadem icką w je d ­
nym  obozie.

MŁODZIEŻ ROBOTNICZA.
N a js ła b ie j o rgan izacy jn ie  i m e­

todycznie przedstaw ia się u nas 
zagadnienie m łodzieży p ra cu ją ce j. 
W m iastach naszych, gdzie ż y je . 
p ra cu je  albo poszukuje p racy  o- 
gółem 4 m iliony m łodzieży robo­
tn icz e j w zakresie organ izacji w y­
chow ania pozaszkolnego, obyw a­
telskiego i przysposobienia fizycz­
nego panu je  w ielk i chaos.

N ieskrystalizow anie ideowe, roz 
proszkow anie o rgan icy jne, niew y-

pracow anie metod i zupełny b ra k  
nadrzędnego czynnika koord ynu ­
jącego  sprawia, że wśród m łodzie­
ży robotn iczej po dawnemu uw i­
ja ją  się w  fahrykach  agitatorzy 
kom unistyczni i frontu ludowego, 
ro z b ija ją c  jed ność narodową, sze­
rząc defetyzm  i an tym ilitaryzm  o- 
raz zgubny ja d  bezbożnictw a i ko­
munizmu.

DWA OBOZY
D zieląc społeczeństw o na dwa 

obozy: obóz narodow o-państwo-
w y i obóz frontu ludowego z ko­
munistami w łącznie, p rz y jrz y jm y  
się sy tu a c ji wśród m łodzieży p ra­
c u ją c e j w handlu, przem yśle i b iu ­
rowości.

W  obozie frontu ludowego i ko­
munistów n a jż y w ie j sternicy  ru ­
chu socjalistyczno - kom unistycz­
nego in teresu ją  się młodzieżą. W 
obozie tym  niem a dziesięciu m e­
tod, ale je s t  jed n a  recepta prze­
pisyw ana z podręczników  mos­
kiew skich. W  obozie tym  n ie szu­
k a  się wzorów, ale  ma się je  go­
towe, przem yślane, w ypracow ane 
i przystosow ane psychologicznie 
do potrzeb młodego proletariatu . 
Koła m łodzieży robotn iczej przy 
klasow ych zw iązkach zawodo­
wych, różne se k c je  m łodocianych, 
czerw one harcerstw o to są ty lko  
kadry, skąd się w ysyła ludzi le ­
p ie j przygotow anych do organi- 
z a cy j bezpłciow ych ideowo i b li­
ż e j sto jący ch  dla szerzenia haseł 
demagogii k lasow ej.

OBÓZ NARODOWO - PAŃ­
STWOWY

Obóz narodow o-państwow y za­
sadniczo składa się z trzech  e le ­
m entów : opozycyjnego, n eu tra l­
nego i prorządowego. W  tym  obo­
zie zresztą silnym  liczebnie i pa­
n u jący m  w masach, o ile  nastąpi 
kon solid acja  może dopiero roz­
pocznie się praca w ychow aw cza 
pod hasłem  jed ności narod ow ej, 
silnego w o jsk a  i w alk i z kom uniz­
mem i d em oralizacją w e w szelkich  
przejaw ach.

O p ozycy jn e grupy m łodzieży 
robotniczej, skupione częściowo 
przy „P racy  P o lsk ie j" , uczestni­
czące w b. ONR, zasadniczo n ie 
m a ją  w łasnego program u w ycho­
wawczego i są rozpolitykow ane. 
Znaczenia też w m asach n ie m a ja  
a odrębności o rg a n iz a cy jn e j n ie 
zachow ują.

S iln ą  grupę stanow ią zw iązki 
,,d ie ce z ja ln e j A k c ji  K a to lic k ie j" , 
ale pod względem  w ychow ania 
narodowo - państwowego i m ili­
tarnego grupy te pozostaw iają 
w iele do życzenia.

Bardzo dobrze ro zw ija  się strze­
lectw o, og arn ia jąc  elem enty ra cz e j 
rzem ieślnicze aniżeli robotnicze, 
s ła b ie j ju ż  przedstaw ia się h arcer­
stwo, a praca św ietlicow a, p o d ej­
m owana przez Zw. P ra cy  Św ietli­
cow ej, prowadzona przez gm iny, 
uniw ersytety  ludowe i naw et YM

CA nie w iele  w y w iera ją  w pływ u 
ideowego.

Sport robotniczy, o ile  je s t  w y ­
odrębniany, pozostaje pod dużym 
w pływ em  frontu  ludowego, a ta­
k ie  organizacje , ja k  SOKÓŁ nie 
rep rezen tu ją  mas.

To, co je s t  jed n ak , przestaw ia 
się ja k o  robota chaotyczna, doraź­
na, prowadzona ra cz e j od przy­
padku do przypadku i stanowczo 
bez planu przyszłościow ego, ja k  
to widzim y dziś w  N iem czech i 
W łoszech.

Spraw a organ izacji m łodzieży 
robotniczej to sprawa w Polsce 
nowa. T e  praw ie 5 m ilionów  m ło­
dzieży p ra c u ją ce j w  m iastach, 
młodzieży, k tóra  przy um iejętnym  
kierow nictw ie nie ty lko  podniesie 
stan ku ltu raln y  i cy w iliz a cy j­
n y  naszego proletariatu , ale i 
w niesie nowe elem enty tw órcze do 
stanu średniego, to spraw a p ier­
wszorzędnego znaczenia, k tóra  ju ż  
obchodzi um ysły czołow ych p o li­
tyków  i wychowaw ców.

Do spraw y organ izacji m łodzie­
ży robotniczej n ie wolno stano­
wczo podchodzić z ig n orac ją  i dy- 
letantyzm em , bo n ic b ard zie j nie 
krzyw dzi i nie w ypacza każdego, 
ruchu, ja k  bezplanowość i b rak  
m ocnych postulatów  ideow ych.

ORGANIZACJE AMERYKAŃSKIE
A m erykanie (YMCA, R Y C ER Z E 

K O LU M BA , R O T A R Y  KLU BY) i 
A nglicy  (Skauting, protestanckie 
Szkoły  Niedz.), gdy przystępow ali 
w  obcych k ra ja ch  to studiow ali 
psychologię środow iska zam ierzo­
n e j działalności, do działań przezna 
czali ludzi odpowiednio przygo­
tow anych a przede w szyskim  do­
b rych  organizatorów , rozpoczynali 
a k c ję  od serii kursów  zim owych i 
letn ich  i dopiero po przygotow a­
niu ideowo - organ izacy jnym  roz­
poczynali pracę w terenie.
T a k a  am erykańska YMCA posia­

da ju ż  obfitą  literatu rę  pedago­
giczno - organ izacy jną, u sta la jąca  
m etody a k c ji  w różnych ośrod­
kach  na obydwóch półkulach, a 
na ten dorobek m yślow y złożyły  
się doświadczenia w ielu  pokoleń, 
w ięce j  niż k ilkudziesięciu  narodo­
wości. Nie in acze j p ra cu ją  k ato ­
liccy  R Y C ER Z E KOLU M BA . A sa 
to organ izacje  m ilionow e w odnie­
sieniu do liczby  członków  i zaso­
bów m aterialnych.

METODY WŁOSKIE
F aszyści w łoscy, k tórzy  ucza 

młodzież, że ,wo jn a  je s t  życiem ", 
że „w ojna i życie są obow iązkiem " 
i że „naród musi b y ć w ciągłym  
w ysiłku  tw órczym ", dopiero po 
w szechstronnym  przestudiow aniu 
stosunków m łodzieżowych w ca- 
łym  praw ie św iecie, dostosowali 
zdobyte doświadczenie i obserw a­
c je  do potrzeb, tra d y cy j i psychi­
k i W łochów.

W e W łoszech młodzież je s t  w y­
chow yw ana w ram ach p artii fa- 

dalszy ciąg na str. 4-ej.
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Umęczona wi
Tajem nice stosunków Serbsko-CIiorw ackich

W słowackim piśm ie młodzieży  
autonom icznej „Nastup" pojaw iały się 
często arty k u ły  o niedoli Chorwatów. 
A rtyk u ły te  rząd  czechosłow acki 
wciąż konfiskow ał, aż wreszcie po­
seł słowacki S tefan  H aszczyk wniósł 
w praskim  sejm ie in terp elację  do 
m in istra sprawiedliwości a w związ­
ku z konfiskatą artyku łu  „Chorwaci 
w m iędzynarodow ej p o lity ce” (nr. 
20 z 15.X. r. ub.) przytoczył charak- 
rystyczn iejsze m om enty ze skonfis­
kowanego artykułu . In teresu jącą  tę  
in te rp e la cję  pozwalam y sobie przy­
toczyć.

„Chorwacki ruch narodowy jest 
dziś jednym z aktualnych międzyna­
rodowych zagadnień. Egzystencja chor­
wacka, znaczenie i wytrwałość, nieo- 
gramczaiąca się i w męczeństwie 
(np. męczenie Jawora) imponują ca­
łego kulturalnemu światu.

Białogród jeszcze me tak dawno 
mógł przenikać między Chorwatów...

Wyoory 5 mija, kiedy na Jewt ćow- 
skich afiszach pojawiły się napisy: 
Kto głosuje na Maczka (przywódcę 
narodrw eg) Chorwatów), ten głosuje 
na Janka Pusztu ( 'bóz rewizjonistów 
chorwackich na Węgrzech) —  poru­
szyły sumieniem wszystkich myślą­
cych Chorwatów.

Do tej pory protektorzy i obrońcy 
Serbów, Francuzi,

in teresow ali się C h orw atam i  
tvlko nie urzędowo (posłowie Pezet, 
Schuman), ale od wyborów jednakże 
zajmują się tą sprawą oficjalnie. Fran­
cuski minister pełnomocny w Biało- 
grodzie de Dampierre p< dczas skła- 
dtnia wizyty w Zagrzebiu zmuszony 
był spotkać się

z dr. Maczkiem,  
jako jedynym przedstawicielem naro­
du chorwackiego. Spotkanie nastąpiło 
w pałacu arcybiskupim...

W dobie, kiedy premier dr. Stoja- 
dinow!cz

w yp ożyczał p o rty  ch o rw ack ie  
flocie angielskiej na wypadek wojny 
angielsko-włoskiej interesowano się 
zpgramcą, co o tym wszystkim my­
ślą Chorwaci, właściwi posiadacze 
tych portów.

Dyr. włoskiej agencji telegraficznej 
Stefaniego odw:edził dr. Maczka i od 
niego dowiedział się, co myśli o spra­
wiedliwej pomście narodowego gnie­
wu w Kerestincu (zbicie przez chło­
pów chorwackich siedmiu policjantów 
za przygotowanie zamachu na dr. 
Maczka), co myśli o sankcjach, któ­
rymi pragną Serbowie wkupić się 

w łask i Anglików,  
co myśli o sporze w Afryce a głów­
nie o chorwackim stosunku w zględem 
Włoch, największego sąsiada, z 
którym należy żyć w pokoju.

Dr. Maczek odpowiedział tak, jak 
myślał i czuje naród chorwacki a nie 
jaK by tego sobie życzyli mizerni re­
daktorzy w białogrodzkich różnych 
dz ennikach, czy to będzie się roz­
chodziło o wielkoserbsfo-marksisti -
czna POLITYKĘ, czy też o VREME.

Cała ta serbska prasa, albo jak się 
mówi jugosłowiańska, chce tylko jed­
nego, abv Białogród mógł utrzymać 
Chorwatów 

w wiecznym strach u  i p o k o rze ,  
nieustannie więc alarmuje i straszy  
Włnc hamt.

Chorwaci nie chcą być faszystami, 
ale sympatyzują z Włochami jako 
katolikami i umiejąccmi walczyć z 
komunizmem...

D<> tego dodajmy jeszcze pewien 
obrazek,

Zagrzebscy akademicy, zorganizo­
wani w „Putniczkom udrużeniu" obozo­
wali pierw szy miesiąc wakacji nad 
morzem w Oiebiczi.

Pod koniec lipca wypadają imieni­
ny i

urodziny dr. M aczk a

Jak przystało na dobrych Chorwatów  
święcili i oni to ogólnonarodowe 
święto.

D ) grona mówców dołączył się i 
człowiek, który w swym orzemówieniu 
powiedział między innymi:

„My, wszyscy Chorwaci, jesteśmy 
jak jeden i wszyscy jesteśmy prze­
ciwko policjantom" Zdanie to sp> t- 
kało się z burzą oklasków! „Jesteśmy 
wszyscy przeciwko policji, ale gdyby 
Jugosławia została zagrożona na Za­
chodzie, to wszyscy pójdziemy, nawet 
z policjantami, bronić Jugosław ii!".

Interesującą rzeczą będzie się przyj­
rzeć dziś przyjaciołom Białogrudu w 
świecie.

Francja doskonale wie, 
co  się dzieje w C h o rw a cji  

i dlatego stale patetycznie rozprawia
0 demokracji, o pogodzeniu i roz­
strzygnięciu „problemu chorwackiego". 
Tego samego pragnie i Białogród, bo 
kiedy chce Jugosławia grać jakąś ro­
lę w ramach państw europeiskich, 
musi uporządkować politykę wewnę­
trzną, aby mieć pewność, że jej pod­
dani

w razie wojny
będą żołnierzami, na których można 
polegać. Co do tego są wszyscy 
zgodni. Stojadinowicz, Ace Stanoje- 
wiewicz, Dawidowicz i Drago ub Jo- 
vanovicz.

W k eietniowym numerze francu­
skiego pisma

„Revue de P a r is “ 
po prawej stronie pubhkou ano ar­
tykuł
„K o n iec  d yk tatu ry  w Jugosław ii4*.
Artykuł jest obszerny i wspomnimy 
tylko główne jego myśli.

Włodaize z 1929 r. zawiedli, kiedy 
zadeklarowali, że parlamentarna de­
mokracja jest źiódtem 
w ew n ętrzn y ch  niesn asek  i kon­

fliktów
w Jugosławii dlatego, że kryzys nie 
był ani nalury socjalnej, ekonomicz­
nej, ale politycznej, bowiem szło o 
problem narodowościowy. Rozchodzi­
ło się o spór Chorwatów, katolików, 

ludzi kultury zachodniej,
1 Europejczyków z Serbami, prawo­
sławnymi, o bałkańsko-tuiecko-bizan- 
tyjskiej kulturze mieszanej...

Z tego się zrodziła reakcja Chor­

watów. Najpierwe; jednostki, póź­
niej zorganizowane spcłer zeńi-tw o a 
wreszcie doszliśmy do zjawiska emi- 
grac|i poi tycznej chrrwac.kiej.

„Revue de P a r is “ wspomma o 
królu Aleksandrie I, mówi, że on me 
mógł dać Chorwatom koncesji, dlate­
go, że zawsze

czuł się W ielk oserb em  
i ten mi ty w zasadniczą u k  odegrał 
przy rozstrzyganiu le sów Obn m vi- 
ćów (które ch Karadziordziew lcie zde­
tronizowali).

Serbskie masy ludowe są komuni­
stycznie nastrojone a to dlatego, że 
się im bolszewizm pi de je, jako

coś rosyjskiego, słowiańskiego,
P' prostu w szech'łow lańskn go, z po­
mocą którego Serbowie będą mi gli 
zniszczyć tak bardzo znienawidzony 
Z ac‘ ód.

Dynastia Karadzioidzn wićów jest 
zasadniczo antyboiszewicka i dlatego 
w Jug sławii tak di bize się dzieje 
emigrantom rosyiskirr, których skąd 
inąd lud nienawidzi.

Najhardziej jednak interesujące są 
uwagi o polityce zagranicznej Jugo­
sławii. Jest nauiralne 
zbliżanie się B ia ło g ro d u  do B e r ­

lina,
ale Zagizeb jest kluczem tego zbli­
żenia.

Jednakże Białogród boi się, aby w 
przypadku powri tu Habsburgów na 
tron, nie stała się Choiwacja głów­
nym 'terenem propagandy dla austna- 
cko-chnrwackiego lub austriacko-chor- 
wacko-węgierskiego cesarstwa.

S tra sz a k  trializm u znów im staje 
przed oczyma. Dlati go się Białogród 
raczej wypowiedział za anschlussem, 
aniżeli za monarchią w Wiedniu. A to 
właśnie rozstrzygnięcie B aU giodn, 
kióre tak bardzo komplikuje regu aiję 
systemu naddunajskiego. jest pr d\fe­
towane względami na kwestię chor­
wacką.

Problem naddunajski jest dziś cen­
tralnym punktem pr lity ki europejskiej, 
bowiem już i Francuzi przyznają, że 

kw estia  ch o rw a ck a  
jest kluczem tego prr blemu naddunaj­
skiego, a rozstrzygnięcie sprawy chor­
wackiej jest bardziej dziś aniżeli kie­
dykolwiek indziej aktualne".

Do tych uwag trudno coś więcej 
dodać. Sir wacy, sąs aduiąc z Cłu r-

Co to  są „Miejskie K asy T o ta liza to ra44 
i jak  się w nich p racu je?!

W roku ubiegłym Towarzystwo do 
Zachęty Hodowli Koni w Polsce 
otworzyło w Warszawie, wzorrm wiel­
kich stolic europejskich, Miejskie 
K asy T o ta liza to ra . Otworzono ich 
nar zie sześć, p ró cz  C entrali  przy  
ul. Boduena 2, przy ul. Karowej 18a, 
Długiej 50, Żórawiej 33. Rymarskiej 6, 
Targowej 65, Wiejskiej 14, a w pier­
wszych dniach czetwca powstaje sió­
dma przy ul. Zielnej 21.

Szybko jednak c kazało się, że lo­
kale Kasy nie odpow iadają wymogom.

Towarzystwo nie przypuszczając, 
że od dnia otw arca, Kasy będą się 
cieszyły tak duzą frekwencja, wyna­
jęło lokale zamałe, ale też nie ba­
cząc na olbrzymie koszty poczynio­
nych inwestyerj zl kwbdr walo d1- 
tychczasowe pomieszczenia, zastęj u- 
jąc je w roku bieżącym olbrzymimi 
p rz y s to s o w  an\mi do fiekwcncii biu­
rami. Urz; d/ono je też najnowo­
cześniej maiąc na uwadze wygodę 
kl enta jak i zatrudnionego personelu.

W kasie przy ul. Karów ei jest » mu­
rowana, w ścianie, wielka mleczna 
kula, która z chwilą rozpoczęć a się 
wyścigu na toize, oświetla na czer­
wono. Centrala Kasy przy ul. Bodu­

ena połączona jest własnymi kablami 
teltf mcznymi z torem i za pomocą 
specjalnej obsługi telefonicznej nadaje 
jednocześnie wiadomości o wynikach 
wszy-tkim Kasom, które nat\chmiast 
na specjalnych tablicach zostają uwi­
docznione.

Wszędzie panuje wzorowy porzą­
dek, dopilnowany zres tą pr/ez do­
skonale zorganizowaną straż bezpie­
czeństwa.

Pozazdrościć można personeh w i 
urzędniczemu pracującemu w bardzo 
sym ratycznych warnikach, w ygtdy
i estetyki.

A teraz najważnieiszy nr ment: 
Warszawa nie tylko lubi wyścigi jako 
sport, ale i lubi grać Wielu z graczy 
nie mając możności, z lóznych przy­
czyn, isć na tor, stawiało pieniądze 
u „b< kmacherów “, kió e uielokrctnie 
przepadały wraz z wygraną. Dz ś w 
każdej dzielnicy rmasla są Kasy umo­
żliw ajace postawienie stawek, tak 
jak na t rze.

Specjalnie uwypukla się celowość 
Kas Miej^kmh po przeniesiemu toru 
wyśc gow ego na Służewiec, co po- 
dohn ma już nastąpić w najbliższym 
czasie.

watami, wiedzą co się święci za mie­
dzą graniczną. Słowacy zresztą w licz­
bie spore| posiadają liczne kolonie 
rolne w Chorwacji i znają jak nikt le­
piej sprawę chorwacką, to też ich sąd 
j est

opinią najbardziej m iarod ajn ą
i wiarygodną. Zważywszy, że inter­
pelację, z której wyjątki cytujemy, 
p rdpisał i Hlinka LRasus, a-w ięc fi­
lary społeczeństwa słowackiego, słu­
szność tych wypowiedzi przemawia 
do nas najbardziej.

My Polacy szczególnie współczuje­
my Chorwatom.

Sami jako katolicki naród słowiań­
ski będąc przeszło sto lat ciemiężony 
przez Kosię, doskonale pamiętamy 
nienaw iść czynow niczestw a ro sy j­

skiego
do wszystkiego, co nie było prawo­
sławiem i bizantvnizmem.

Pamiętamy doskonale anegdotę z 
tych czasów moskiewskiej kaźni, kie­
dy ćwierćinteligent rosyjski, piz\były 
do Polski dla objęcia jakiegoś urzędu 
gubernatorskiego był zapytany co 
umie — odpowiadał:

je s te m  praw osław ny.
To bvło wystarczającą k u alfk acją .

Prasa nasza w kilku wierszach do­
nosi o rozruchach studenckich w Za­
grzebiu i dopiero drogą okólną przez 
piasę francuską i niemiecką dowiadu­
jemy się, że manifestacje te równają 
się

tragedii wileńskiej filomatów,
tragedii krożańskiej i całej martyrolo­
gu naszej młodzieży w czasach zabor­
czych.

Jakżeż więc my, Polacy, miłośnicy 
wolności, chorążowie wolnych ludów, 
miel byśmy zapomnieć o naszych bra­
ciach Chorwatach i nie interesować 
się ich losem.

Niechże będzie więcej w Polsce ta­
kich głosów, jak nasz, aby

w białokam iennym  Z agrzeb iu ,  
na który przed izterd iestu laty urzą­
dzaliśmy zbiórki dla ratc wania ofiar 
trzęsienia ziemi, aby lam wśród po­
tomków przedkarpackich Chrrbalów  
wiedziano, że polskie serce słyszy jęk 
braci...

Zabicie kilkunastu studentów chor­
wackich przez policję, zadawanie ka­
tuszy bezprzykładne ch w swym bes­
tialstwie i w ten sposób

wymuszanie zeznań  
przez policję pobteczną, 10 wszystko 
powinno zwrócić naszą uwagę i sta­
nowczo zorientować, że tańczen e w 
myśl grania Chcchnłów-renegatów  
jest oszukiwaniem samego siebie.

A czy wiemy, że np. w Zagrzebiu 
wykłada język polski prof. Ileszić, re­
negat, którego wszyscy sti denci znie­
nawidzili i bojkotują, że o ile dawniej 
do Waiszawy przyjeżdżało na studia 
z Zagrzebia po kilkudziesięciu studen­
tów corocznie, o tyle teraz stosunki 
te zupełnie ustały. A czv wiemy, że 
prasa chorwacka nie wiele już dziś 
pisze o Polsce, a prasa prlska nic 
nie wie o Maczku — chorwackim 
Kościuszce, Traupucie i Piłsudsk'rr !!l

Skoro nie rrfożemy się od W as, 
Bracia C h'rw aci, dewitdzieć o W a­
szym losie, dowiadujemy sie za po­
średnictwem prasy pr bratvmczej i o 
tym infoimujemy sp łeczeństwo pol­
skie. M. Ciszek

O św iadczenie
W  związku z artykułem ,.Za wierną służ­

b ę . . kto wejrzy w gospodarkę kawenczyń- 
skich zakładów ceg ie ln ian y ch“, red. tyg. 
WIEM W S Z Y S T K O  oświadcza, że informacje 
zamieszczone w tym artykule nie są zgodne 
z rzeczywistością i że redakcja została wpro­
wadzona w błąd przez niesumiennego infor­
matora.

W ob ec powyższego przenraszamy dyrek­
tora kawenczyńskich zakładów cegielnianych 
p. Michała  Ratyńsk ego za wyrządzoną mu 
mimowolną krzywdę.
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Tandeta budowlana
S p e k u la c ja  szkodnictw em  m ieszkaniowym  w W arszaw ie

K atastrofa  zaw alenia się domu 
przy ul. L itew sk ie j w W arszawie, 
k tóra  ty lk o  szczęśliwym  zbiegiem  
okoliczności nie spowodowała o- 
fia r w ludziach, zw róciła znów o- 
gólną uwagę na niedostateczny do 
zór budow lany w  stolicy.

W szyscy przecież pam iętam y 
jeszcze doskonale straszliw ą k a ­
tastrofę na ul. F re ta , a ogólną sen­
s a c ję  budziła pospieszna 

reperacja domu 
przy ul. Nowy Św iat 62, k ó try  nie 
w ytrzym ał ciężaru 2-ch dodatko­
w ych nadbudow anych pięter.

W szystkie te w ypadki św iadcza 
n iety lko  o w ielk ich  brakach n a­
szego

nadzoru budowlanego,
ale  i  to przede w szystkim  o n ie ­
słychanym  partactw ie w  budow­
nictw ie stołecznym .

W łaściciele  domów, przystępu­
ją c  np. do nadbudówek sw ych k a ­
m ienie dążą do tak

wydatnego obniżenia kosztów 
budowy, że aż ta „oszczędność” 
zagraża po tym  życiu  lokatorów . 

Oszczędza się na cegle, na za­

praw ie cem entow ej,
na fachowej opiece

architektów , ba, naw et na piasku.
W  tak tandetnie w ybudow anych 

domach kom orne jed n ak  je s t  n ie­
słychanie w ysokie. N ieproporcjo­
nalnie w ysokie tak  "w stosunku do 
kosztów budowy, ja k  i w  stosun­
ku do wygód, jaleie d a je  lokato­
rom, lio i... bezpieczeństw a.

O statnia katastro fa  budow lana 
przy ul. L itew sk ie j w  W arszaw ie 
była  sp ecja ln ie  pouczająca.

Cóż się bowiem okazało?
Otóż, w łaściciel

w alące j się tandety 
posiada w stolicy  ni m n ie j ni w ię­
c e j. ja k  16 podobnie „murowa­
n ych ” domów.

P om ijam y ju ż  fakt, że odpo­
wiednie władze rozpoczęły prze­
prowadzać in sp ek c ję  tych  domów.

Nas in teresu je  w ięce j, jaki.'niż 
to potentatam i muszą być ci 

właściciele 16 wielkich 
w ielopiętrow ych domów w  W ar­
szawie,

Jak im iż  m usieli ci panow ie roz 
porządzać olbrzym im i fortunam i.

dokończenie ze str. i-e j .
szystow skiej na zasadzie d ekretu  
z 5.V,1926 roku, a pieczę nad tym  
działem  spraw u je podsekretarz 
dla spraw  w ychow ania fizycznego 
pod kontrolą samego prem iera. 
D ziałalność tycli o rgan izacy j roz­
ciąga się na młodzież ju ż  od 6-go 
roku życia  i zm ierza w  kierunku 
ro zw ijan ia : ducha, um ysłu i ciała.

Zorganizowana młodzież w łoska 
od lat 6 do 18 tw orzy „ B a lillę”, tak  
nazwaną od legendarnego m ło­
dzieńca w  Genui, k tó ry  w 1746 r. 
w zniecił pow stanie narodow e 
przeciw  obcemu ciem iężycie]ow i.

Od 14.X1.1929 „ B a lilla” podlega 
M inisterstw u W ychow ania N aro­
dowego , a obow iązu jący  system  
dzieli o rgan izację  na ośrodki:

1) chłopców  od 6 do 8 la t „sy­
nów w ilczy cy ” (F igli della Lupa).

2) chłopców  od 8 do 12 la t „w y­
cieczkow iczów ” (B alilla  E xcu rsio- 
nisti),

3) chłopców  od 12 do 14 la t 
„m uszkieterów ” (B. M oschettieri).

4) chłopców  od 14 do 16 lat 
„m uszkieterów  - aw angardzistów ”. 
(„A v ant guar d i st i M oschettieri”) ,
; i  5) chłopców  od 16 do 18 lat 
„aw angardzistów  karabin ierów  
m aszynow ych , (Avantg. M itragli- 
eri).

To je s t  młodzież, k tórą  się za­
praw ia do p rzyszłej służby w 
arm ii lądow ej. Osobne grupy sta­
nowi młodzież m arynarska, ró­
w nież podzielona na ośrodki: ,sy­
nów w ilczy cy ”, „sygnalizatorów  i 
stern ików ”, „awangardzistów, k a ­
rabin ierów  m aszynow ych i arty le- 
rzystów ”. Z czasem stworzono sp e­
c ja ln e  grupy lotnicze, m otoryza­
cy jn e  i służby łączności. N aw iąza­
no ró,wnież dp tra d y cy j rzym ­
skich  w nazwach organ izacy jny ch , 
a w ięc n a jm n ie jsz ą  kom órkę orga- 

y.jną je s t  sąu ad ra . System  
rozbudow y polega na tw orzen ia 
tró je k , a w iec 3 sąnadry tw orzą 
m anipulę, trzy  m anipule-centurie, 
te z k o le i: kohorty  i legiony.

Podstawą działań in stru ktorsk ich  
je s t  dobór elitarny , a upatrzeni na 
przodowników m łodzieńcy ju ż  od 
w czesnych lat na w ydzielonych 
kursach  zapraw ieni są do dowo­
dzenia. Jak k o lw iek  na w yższych 
k on d ygn acjach  o rgan izacy jn y ch  
p an u je  system  koed u kacji, je d ­
nakże „B a lilla ” je s t  m ęską organi­
zacją , g rup u jąc dziew częta w  o­

sobnych organ izacjach  „M ałych” 
i „Młodych W łoszech”.

C harakterystyczn e je s t, że apa­
rat instru ktorsk i organ izacji t e j  
je s t  w  dużym stopniu sp ecja lizo ­
wany, ale n ik t n ie może być in ­
struktorem  cen trali, kto praktycz- 
iiie nie działał dłuższy czas w „do­
le organ izacy jnym ”.

METODY SOWIECKIE
O ile  jed n ak  w łoski w zór ma 

ch arak ter przysposobienia w o j­
skowego, o ty le  w sow ieckich wzo­
rach  przysposobienia w ojskow ego 
i k Udrach m łodzieżowych bardzo 
silny nacisk położony został na 
w ykształcenie polityczne, a  w za­
kresie ośw iatow ym : w ciąż są or­
ganizow ane próbne laboratoria  
(chemiczne, m echaniczne), kon­
kursy  w ynalazczości, ogrom nie po­
pierane są przeróżne k u rsy  prze­
szkolenia technicznego, a  młody 
robotnik ma przez o rgan izację  ułat 
w iane dalsze zdobyw anie w iedzy 
aż do stopnia inżyniera w łącznie i 
to rów nolegle z odbywaniem  p ra­
cy  w fabryce bądź w rzem iośle. 
W iele też w ysiłku  się pośw ięca 
nauczaniu jeżyków  obcych. 

ROZWÓJ BALILLY
A by uprzytom nić naszemu spo­

łeczeństwu. do ja k ic h  w yników  
można d o jść przy  m etodycznym  
choćby totalnym  nastaw ieniu, 
przytoczym y cy fry  rozw ojow e 
w łosk ie j B a lilły  za ostatnie la ta : 
liczbą zapisanych członków  w  la ­
tach :

1929 — 1.236.204, 1930 — 1.700.000,
1931 — 1 700 000, 1932 — 3.149.125, 
1933 — 3.454 069, 1934 — 4.327 231, 
1935 — 4.900 358.

W  ostatnich latach  liczba człon­
ków  B a łilly  przekroczyła 5 i pół 
m iliona członków.

1. u nas zaczęto na wzór w łoski 
p rzy  „Strzelcu ” tw orzyć pionie­
rów, ale  n iestety  były  to w y siłk i 
na jed nym  odcinku, w y siłk i ra cz e j 
po jed yńczych  grup, w y siłk i po­
dejm ow ane bez gruntownego prze­
m yślenia i m yśli ogarnięcia cało­
kształtu  sprawy.

ORGANIZACJA NIEMIECKA
N iem cy jeszcze h ard zie j ntilita- 

rystycznie potraktow ali m etody w 
swoich organizacjach  m łodzieżo­
w ych, a pouczeni na przykładzie 
„Służby P ra cy ” w  B u łgarii, stwo­
rzy li junactw o, k tóre u nas na­
reszcie w kroczyło na w łaściw e to ­
ry, k ied y  organ izację  tę p rze ję ło  
w ojsko.

aby
w ostatnim 10-leciu

W okresie szale jącego kryzysu  po­
staw ić ty le  kam ienic w  stolicy.

I cóż się okaże?
O każe się, że było ja k  w b a jce ... 
Żyło' sobie

2-ch biednych studentów. 
Jeden b y ł na politechnice, drugi 
na Uniwerku.

C iężkie życie nie szczędziło im 
jed n ak  przeciw ieństw  losu. M ieli 
tego w szystkiego ju ż  dość.

Uśm iechnęło się niespodzianie 
szczęście do studenta U niw ersyte­
tu,

w postaci posażnej jedynaczki,
w łaścicielk i licznych placów  na 
przedm ieściach sto licy  i paru  w łók 
w K aw enczynie.

Ślub. Doszedł do m a ją tk u  — 
m ów ili ludzie.

M ajątek  był, ale cóż — ziemia. 
Co z nią zrobić? Zboże siać, k a rto ­
fle  sadzić — nędzna dola.

Student b y ł sprytny, zarzucił 
studia. Namówił swą żonę i swa 
teściow e, do których

należały place,

Z asługują na studia i system  an­
glosaski (klubowy) i sow iecki (sa­
m okształceniow e - m ilitarno1 - po­
lityczny) i am erykański (sporto­
wo - re lig ijn y ) i w reszcie francu ­
ski (racze j duchowy, społeczny i 
antykom unistyczny).

FRANCUSKI ,JG C “
Renesans so c ja ln y  katolicyzm u 

francuskiego po w o jn ie  św iatow ej 
spraw ił, że znaleźli się ofiarni 
działacze i w ielk ie  środki, aby 
rozpocząć tw órczą a k c ję  w y c h  o- 
w a w c z ą wśród m łodzieży robot­
n icze j.

Ten typ organ izacji, ja k ą  je s t  
JO C  francuski, typ rów nom iernie 
tra k tu ją cy  w ychow anie m oralne, 
umysłowe i fizyczne ze szczegól­
nym  nastaw ieniem  socja ln y ch  po­
trzeb robotnika francuskiego. 
Tam , gdzie tak ie  je s t  nasilenie ak­
c j i  kom unistycznej i so c ja listy cz ­
n e j, gdzie długie la ta  przez szkołę 
wsączano w  pokolenia ja d  ateiz- 
niu, tam próba o rgan izacy jn a  o- 
parta o n a jlep sze w zory pedagogi­
ki, zasługu je na szczególną uwa­
gę.

JO C  czyli Jeunesse O uvriere 
C atholiąue posiada dziś we F ra n ­
c j i  przeszło 2000 oddziałów przy 
fab ry k ach  i parafiach. Jeden od­
dział przeciętnie liczy  50 człon­
ków. O rganizow ana je s t  m łodzież 
do 25-ego roku życia, a członkiem  
zarządu władz re jon ow ych  i o krę­
gow ych można być do 30-go roku 
życia. T y lk o  in stru ktorzy  w ycho­
wania ogólnego i ośw iatowi m oga 
m ieć ponad 30 lat, ale n ie w ię ce j 
niż 50, natom iast w szyscy inni in­
struktorzy, zw łaszcza w ychow ania 
fizycznego, gier, robót zawodo­
w ych nie powinni przekroczyć 30 
roku życia. Każdy oddział dzieli 
się jeszcze na ekipy, a ich  stern i­
cy, t. zw. m iiitanci sprzed ają  ga­
zety, zwołu ją  zebrania, odwiedza­
ją  chorych. Każdy m ilitent musi 
pirzejść sp ec ja ln y  kurs i zdobyć 
szlify  podoficera organizacyjnego. 
Członkow ie t e j  organizacji m a ja  
trzy  obow iązki: nosić odznakę i
mundur organ izacji, p łacić skład­
kę i regularnie uczęszczać na że­
brania. C harakterystyczne, że w 
te j k a to lick ie j o rgan izacji n ic sta­
tu ty  nie m ówią o obowiązku speł­
niania p rak ty k  re lig ijn y ch .

Od k ilk u  lat JO C  się refo rm u je  
a w tym okresie ustaw icznie są or­
ganizow ane różne ku rsy  przeszko­
leniow e. Każdy oddział posiada

aby cześć z n ich sprzedać i zacząć 
budow ać dom.

Było  to dziesięć lat temu, w o- 
k resie  głodu m ieszkaniowego, w 
czasach w ysokich odstępnych.

Zakochana żona i k o ch a ją ca  có r­
kę m atka zgodziły się. Sprzedano 
parę placów.

Rozpoczęto budowę domu.
Jeszcze dom nie b y ł pod da­

chem, a ju ż
zbiegali się ludzie 

do w łaściciela  i daw ali z góry 
pieniądze na m ieszkanie. G otów ka 
była, duża gotówka.

W ybudow any dom zapisano na 
nazw isko byłego studenta. M ając 
jeszcze trochę pieniędzy

rozpoczął budowę nowego.
Pow tórzyła się ta  sama historia. 

I/udzie p rzybiegali pędem znosząc 
pieniądze, za pew ność dachu nad 
głową.

Zaczęła się budowa jednego do­
mu za drugim.
. Brat, kończący P olitechnikę, za­
czął nim i adm inistrow ać. A potem, 
gdy skończył studia, nadzorować 

dalszy  ciąg na str. ?-ej.

w łasną kasę oszczędności i pomoc 
względem chorych członków . JO C  
ma w łasne poradnie psychotech­
niczne, eugeniczne i t. p. W y d a je  
szereg pism.

M łodzieży organizow anej w  
JO C  nie wolno należeć do żadne­
go stronnictw a politycznego, a 
zważywszy dzisiejsze stosunki w 
, czerw o n ej” F ra n c ji  siła tego ru ­
chu je s t  w ielka.

JO C W  INNYCH KRAJACH
K olebką ruchu JO C  b y ła  B elg ia , 

gdzie ów czesny d yrektor instytu- 
iu socjalnego w B ru kselli, C a rd ijn  
w 1919 r. rozpoczął m etodyczne 
organizow anie m łodzieży pracu­
ją c e j.  JO C  b e lg ijsk i w zeszłym  ro­
ku dysponował pięciom a środow i­
skam i p racy  wśród ty lko  bezro­
botnej młodzieży, a w 1933 rep re­
zentow ał w G enew ie bezrobotna 
młodzież b e lg ijsk ą . Ogółem  posia­
da przeszło 80.000 członków  w
2.000 oddziałów.

Podobny rucli widzim y w  in- 
tiyeh k ra ja ch . H olandia ma ruch i 
pismo „Jonge W erkm an” od 1912 
r. i Ogółem 10.000 zorganizow a­
nych robotników  m łodocianych, 
ruch jo cisty czn y  rozszerzył się na 
Luksem burg, Kolum bię, Kanadę 
Szw ajcarię , Portugalię, Hiszpanii 
i w iele innych k ra jó w .

Ten k rótk i i pobieżny przegląd 
nastręcza ju ż  zasadniczy postulat: 
że chcąc budować ruch konsolida 
c j i  narodow ej wśród młodego pro­
le taria tu  trzeba przestudiow ać 
stosunki zagranicą, trzeba zbadać 
w szystko to, co było dotąd w P ol­
sce zrobione pod względem zalet 
i  wad, w y k ry w a ją c  przyczyny do­
tychczasow ych niepowodzeń, trze­
ba gruntow nie poznać psychologie 
m łodzieży robotn iczej i j e j  po­
trzeby  oraz zam iłowania.

Pam ięta jm y, że opieka szkoły 
pow szechnej nad m łodzieżą z ra ­
c j i  przeciążenia nauczycielstw a 
je s t  u nas w ciąż niedostateczna. 
M etody organizacji w  m ałych  
m iasteczkach a w w ielk ich  m ia­
stach są stanowczo różne od sie­
bie. P am ięta jm y, że młodzież ro­
botnicza w Polsce je s t  jeszcze g le­
bą nieupraw ioną, w ięc p ie rw e j ja  
należy upraw ić, a p óźn ie j zasie­
wać.

Bronienie t e j  m łodzieży przed 
hydrą bolszewizm u je s t  obowiąz­
kiem  i rządu i społeczeństw a.

An. Op.



unem UJSZMSTKO

iebezpieczne olbrzymy
K a ta s tro fy  sterow ców  w św ietle  pożaru „H indenburgaw

N ie znamy wpraw dzie dotąd 
ostatecznych w yników  dochodzeń, 
ja k ie  na m ie jscu  w  L akehurst 
w drożyły natychm iast po k atastro ­
fie władze am erykańskie, kom isja  
ekspertów  niem ieckich  z n a jd u je  
się na razie na statku „Europa", w 
drodze do U. S. A., nie m n ie j je d ­
nak nie ulega w ątpliw ości, że po­
średnią przyczyną tego smutnego 
w ydarzenia b y ł wodór, ja k im  na­
pełniony b y ł „H indenburg". Zna­
ną bowiem  je s t  powszechnie rze­
czą łatw a zapalność a jeszcze ła ­
tw ie jsza  siła  w ybuchow a tego 
pierw iastka.

N iem cy zmuszone b y ły  do na­
pełniania sw ych sterow ców  tym  
niebezpiecznym  środkiem  w  braku 
dewiz, którym i m usiałyby zapła­
cić Stanom  Z j .  A. P. za h e 1 i u m. 
gaz o n ad zw yczajnych  w prost za­
letach.

GAZ ZE SŁOŃCA

D ziw nym  jest, że istnienie tego 
p ierw iastka stwierdzono po raz 
pierw szy w  r. 1868... na słońcu! 
D okonano tego epokowego stw ier­
dzenia za pomocą analizy sp ektral­
n ej, przyczyni uczeni, k tórzy  do­
konali tego stw ierdzenia, nazw ali 
gaz ten od greckiego bożka-słońca 
h e 1 i o s — HELIUM .

Stw ierdzenie istnienia tego ga­
zu na słońcu n ie dało jed n ak  spo­
cząć chem ikom -astronom om . Już 
bowiem  w  r. 1895 udało się dwom 
uczonym, Ram say4 owi i C leve 
stw ierdzić, i to zupełnie od siebie 
n ie zawisłe, że przy odpowiednim 
rozgrzaniu klew eitu , w ydobyw a 
się gaz, uchodzący do tego czasu 
za tlen, k tó ry  fak ty czn ie  b y ł he­
lium. Ponadto udało się stw ier­
dzić, że w szelkie m in erały  urano­
we jak o feż  i thorium , zaw iera ją  w 
sobie rów nież helium.

O kazało się jed nak , że gaz ten 
z n a jd u je  się i... pod ziemią.

AMERYKA I NIEMCY

P rzypadek zrządził, że n atrafio ­
no na źródła tegoż w Stanie T exas. 
w U SA , oraz w  p row in cjach  O n­
tario i A lberta w  Kanadzie. G azy 
w ydobyw ane w  tych  okręgach  za­
w ie ra ją  helium.

Ponadto stwierdzono i w  Niem­
czech istnienie tego gazu a to w 
Riisselsheim , gdzie też prowadzo­
ną je s t  ek sp lo atac ja  od r. 1928. W  
przeciw ieństw ie jed n ak  do produ­
k c ji  w Stanach  Z j. A. P., k tóra  je s t  
nadzw yczaj w y d ajn ą i starczy na 
zupełne p ok rycie  zapotrzebow ania 
nie ty lko  arm ii i w o je n n e j floty  
pow ietrznej oraz statków  w o jen ­
nych  i hadlowych USA, ale w yka­
zu je  naw et znaczną nadw yżkę na 
eksport, p ro d u kcja  w  N iem czech 
jest bardzo skrom ną mimo znacz­
nych w ysiłków  w  k ieru nku  j e j  
wzmożenia.

OUBRZYMIE KOSZTY
C ena tego gazu je s t  dwustu­

k rotn ie  w yższą od cen y  wodoru. 
Jednorazow e napełn ienie sterow - 
ca o po jem ności LZ 129 wzgl. H in­
denburg kosztow ać b y  m usiało co 
n a jm n ie j około 300.000 do 350.000 
zł., gdy koszt jednorazow ego n a­
pełnienia wodorem  kosztu je  zaled­
wie coś ponad 1000 zł.

R óżnica zatem  je s t  ogrom na i 
musi być braną w rachubę przy 
k a lk u la c ji ceny przelotu.

Mimo tak w ie lk ie j różnicy w  ce ­
nie, użycie H elium  je s t  o ty le  b a r­
d zie j op łaca jący m  się, że nie stw a­
rza m ożliwości ek sp loz ji ani też 
pożaru, ja k  to w łaśnie m iało m ie j­
sce ostatnio w Lakehurst.

L iczne b y ły  ju ż  do dzisiaj kata- 
zwane od ich  pierwszego tw órcy 
hr. Zeppelina — Zeppelinami.

PIERWSZE STERÓWCE
P ierw szy statek  w ybudow any w 

r. 1900, b y ł zaledw ie zdolny do lo­
tu. Umocowane b y ty  doń k ilk a  
balonow, k tóre  podtrzym yw ały 
kadłub, na którym  m ieściły  sie 
gondole dla załogi. B y ł to istny  
prym ityw , na k tó ry  patrzą dzisia j 
z politow aniem  wprost w szyscy 
odw iedzający muzeum hr. Zeppe­
lina, z n a jd u ją ce  się w Fried richs- 
hafen.

N astępnv ju ż  statek  LZ II, w y ­
budowany b ard zie j „postępow o", 
uległ katastrofie  a to 18 stycznia 
1908 r. P rzyczyną b y ł straszliw y 
orkan. D w a lata p óźn ie j u legł k a ­
tastrofie statek  I.Z 1Y koło Echter- 
dingem, a to w  drodze pow rotnej z 
Mamz do Fried richshafen. B y i to 
ju ż  statek, na k tórym  b y li i pasa­
żerowie. P rzyczyną katastro fy  b y ł 
i tym  razem orkan.

Z ty ch  sam ych powodów u legł 
k atastro fie  LZ V, w ybudow any

.., dla celów  w ojskow ych . Stało 
się to w r. 1910 koło m iejscow ości 
Lim burg.

NIEUSTANNE KATASTROFY
Tego samego roku w  dniu 28-m 

czerw ca uległ zupełnemu zniszcze­
niu statek  „D eutschland", rów nież 
przez burzę, w ja k ą  się dostał w 
lesie Teutoburgskim . T rz ec i w 
tym  samym roku w ypadek spot­
k ał LZ VI, k tóry  spłonął dnia I-i 
listopada w hali w Oos, koło Ba- 
den-Baden.

Z innych przyczyn uległ znisz­
czeniu statek  LZ V III. Przez n ie ­
w łaściw e m anew row anie nastąpi­
ło zderzenie z dachem hali. S k u t­
kiem  było zupełne zniszczenie i 
tego LZ VIII.

LZ X  „Schw aben44 uległ k ata­
strofie w dniu 28 czerw ca 1912. — 
D w adzieścia i jed n a  osoba załogi i 
pasażerów odniosło ciężkie obra­
żenia.

W r. 1913 uległ katastro fie  sta­
tek  LZ XIV , przydzielony do służ-

y m aryn ark i w o je n n e j. K atastro ­
fa nastąpiła dnia 9 grudnia koło 
w yspy Hełgoland. Śm ierć poniosło 
14 ludzi załogi. Podobny los spot­
kał w  tym  samym roku i LZ XY 
koło K arlsruhe. Przyczyna, ja k  
zw ykle burza, oraz LŻ X V III, w y ­
budowany ju ż  sp ecja ln ie  dla ce ­
lów w ojskow ych. P rzyczyną b y ła  
tym  razem  eksplozja. S tra ty  w 
ludziach w yniosły  28 osób.

ZA PRZYKŁADEM NIEMIEC
N ajcięższe stra ty  p rzy p ad ają  na 

okres w ojny . Zestrzelono w zględ­
nie zmuszono do lądow ania na te ­
renie n iep rzy jacie lsk im  68 stat*

ków - Zeppelinów, z czego w obrę­
bię s tre fy  p ow ietrznej nad Londy­
nem 12. Poza tym  ogłoszono k ilk a ­
naście statków  ja k o  „nie odnale­
zionych44. U leg ły  one n iew ątp li­
w ie rów nież działaniom  w o jen ­
nym.

Na zasadzie w arunków  zaw ie­
szenia broni zniszczono za w y ją t­
kiem  statku  LZ 72 oraz dwu stat­
ków, przeznaczonych w yłącznie 
do lotów pasażerskich, w szystkie 
inne wówczas w  budow ie będące 
Zeppeliny. Ponadto w ydały  Niem­
cy  po k ilk a  statków  Japonii, F ra n ­
c j i  W łochom  Anglii i Stanom  Z j. 
A. P.

Za przykładem  N iem iec poszedł 
y  ,tnak, mimo tak  bardzo smutne 
doświadczenia, szereg państw, bu­
d u jąc olbrzym y pow ietrzne na 
wzór Zeppelinów. W szędzie je d ­
nak, gdzie uruchom iono tego ro­
dzaju  ła ta ją ce  olbrzym y - hotele, 
prześladowało je  ja k ie ś  fatum.

N iespełna w rok po zakończniu 
w o jn y . było to 22 lipca 1919, spadł 
w Chicago pierw szy w Stanach  Z j. 
A. P. w ybudow any „Zeppelin" na 
dach gmachu bankow ego, ro z b ija ­
jąc się doszczętnie i grzebiąc pod 
swym i gr uzami nie ty lko  całą  swa 
załogę ale  i urzędników  banko­
wych.

A nglia nie m iała rów nież szczę­
ścia do swych „Zeppelinów44, j e j  
„Z. R. 2“ uległ dnia 24 sierpnia r.
19 2 1 straszliw ej katastrofie  koło 
Ilu li. grzebiąc pod sobą 44 ludzi.

W  k ilk a  lat p óźn ie j u legł znów 
k atastro fie  am erykański „Shenan- 
doah" .Miało to m ie jsce  dnia 3-go 
w rześnia 1925 koło Ohio. S trasz li­
wa burza, wówczas szale jąca , roz­
darła wprost pow łokę balonu w 
pół. Śm ierć poniosło 15 ludzi z za­
łogi.

R  101.
Pam iętną je s t  jeszcze straszliw a 

w swych skutkach katastrofa, j a ­
k ie j uległ w czasie lotu do Indii 
n a jw iększy  statek angielski „R. 
101". YV godzinę od czasu odlotu 
z Londynu zawadził „R 10144 dzio­
bem  o drzewo. W ystarczyło to- by  
spowodować eksplozję, zakończo­
ną zupełnym  spaleniem  się statku 
i 47 ludzi załogi i pasażerów. Z ży­
ciem  uszło wówczas zaledwo trzy  
osoby.

O statnie dwie k a tastro fy  dotk­
nęły  znów Stany  Z j. A. P., A nglia 
bowiem, po tym  smutnym w yda­
rzeniu z ,R 101“ zaniechała, na ra ­
zie p rzy n a jm n ie j, budow y no­
w ych statków. Pierw sza to zato­
n ięcie na skutek burzy giganta 
„A cron" i to tuż przy  w ybrzeżu 
wschodnim, koło New - Y ersey. 
S tra ty  w ludziach w yniosły  75 o- 
sób. W reszcie wspom nieć należy  o

Niezwykły strajk szoferów
R o b o tn icy  za tru d n ien i p rzy  robotach, 

w o jsk o w y ch  dla a rm ii ja p o ń s k ie j, w  lic z ­
b ie  100.000 zagroziw szy strajk iem  otrzy­
m ali podw yżkę p lac o 8% .

Z achęcone tak im  obrotem  sp raw y S to ­
w arzy szen ie  to k ijs k ic h  rob otn ików  k o ­
m u n ik a cy jn y ch  —• zachęciło  C złonków  
Stow arzyszen ia  do a k c ji  s tra jk o w e j szo­
ferów  autobu sow ych  i m otorn iczych  w 
tra m w a ja ch .

S t r a jk  m a b y ć  zorganizow any w ten  
sposób, że szoferzy  i m otorn iczy  b ęd ą  
prow adzić k iero w a n e  przez sieb ie  po­
ja z d y  bard zo  w o ino

T a k ą  pow olną ja z d ą  ch cą  oni żądać 
podw yżki sw oich p łac  o 20% ,

T en  o rv g in a ln y  ,,s tra jk "  trw a  ju ż  od 
25 k w ie tn ia . W ie lu  z pośród .szoferów  
przesta ło  w ogóle  jeździć , a  d ru d zy  je ż ­
dżą b ardzo  w olno, co oczyw iście o d b ija  
się fa ta ln ie  na ru chu  k o m u n ik a c y jn y m  w  
Tokio .

R e a k c ja  ze s tron y  p ub liczności zm usi 
p rzypu szczaln ie  to k ijs k ie  u rzę d y  k o m u ­
n ik a c y jn e  do żą d a n e j p o d w y ż k i p łac  
szoferów  i  m otorn iczych.

h.

JUZ CZAS
opłacić prenumeratę 
za II kwartał b. r.

zupełnym  zniszczeniu na.jw ięk-. 
szego „Zeppelina" w ybudow ane­
go w U SA  „M acon", k tó ry  z n ie­
w yjaśn ionych  do d zisia j p rzy ­
czyn, zatonął rów nież tuż przy 
wybrzeiiu koło San Francisco . Ze 
znajdu ją c y c h  się wówczas na po­
kładzie 83 (!!) osób zginęło ty lk o  
dwie, resztę uratow ała przybrzeż­
na fi o tyła. Od czasu t e j  katastro fy  
zaniechały i S tany  Z j. A. P. dal­
szej budowy „Zeppelinów44.

B R A K  BEZPIECZEŃSTWA
Nie ulega w ątpliw ości, że ogro- 

niy — Zeppeliny nie są przecież 
tak  bezpiecznym i, ja k  samoloty. 
G igantyczna ich budowa uniem o­
żliw ia często spraw ne m anew ro­
w anie a tym  samym i ry ch łe  w y­
dobycie się z n iebezpiecznej s tre ­
fy.

W każdym  jed n ak  razie ra c je  
ma Dr. E ckener, dziedzic i w yko­
nawca w ielk ich  idei „głupkow ate­
go" — der n arrische G raf — ja k  
nazywano lir. Zeppelina w okresie 
pierw szych lat jego  tw órczości, że 
w pierw szym  rzędzie koniecznym  
je s t  H ELIU M —-reszta to ju ż  rzefcz 
doświadczenia, którego niem iec­
kim dowódcom „Zeppelinów44 nie 
brak. (Dr. A.).

Plon pierwszej dekady
P ie rw sze  dziesięć d n i c iągn ien ia  c zw ar­

te j k lasy  trzy d z ie s te j ósm ej L o te r ii  K la ­
sowej d a ły  o b fity  plo-n w  postaci lic z ­
nych dużych w ygranych .

W  okresie  tym  p a d ły  d w ie  w y g ra n e  
po 75.000 z ło tych, -na n u m e ry  72757 w  
Przem yślu  i 84967 w  Łodzi.. W ła ś c ic ie la ­
mi poszczególnych ć w ia r te k  tych  losów  
b y li  -robotnicy, rzem ieśln icy , nauczycie le  
i  u rzędn icy .

Po 50.000 z ło tych  w y g ra ło  ogółem  pięć  
num erów , m ian o w ic ie : 105949, 39291,
24518 i 172415.

Jedna z. ć w ia rte k  tego- ostatniego- n u ­
m eru  zn a jd o w a ła  się w  posiadaniu, p. P e ­
lagii Stodolnej z D z ia łd o w a .

Z pośród sześciu w y g ra n y c h  poi 50.000 
zło tych  w y m ie n im y  n u m e r 167510, k tó re ­
go jed-ne-j ć w ia r tk i w ła ś c ic ie lk ą  je s t p. 
W ła d y s ła w a  Taranów na, pracow n ica  do­
m ow a p rz y  u l. S ien k iew icza  1 m. 26 w  
W arszaw ie .

Że kapryśn a  b o g in i F o rtu n a  obdarza  
sym p atią  tych, k tó rz y  d ocho w ują  j e j  
w ia ry  dow odzi w y p a d e k  n astępu jący:

P an  Józef P orw ał, syn ro ln ik a  z po­
w ia tu  rybnickiego- na Śląsku G ó rn ym  
p rz y b y ł do W a rs za w y  w  p oszuk iw an iu  
pracy. D zies ięc iu  h e k ta ro w e  gospodar­
stwo n ie  mo-gło w y ż y w ić  l ic z n e j rodziny , 
/ .ło ż o n e j z ro d z icó w  i dziew ięciorga  
d ziec i —  p ięc iu  córek  i  czterech  synów.

P rzy b y w s zy  do s to licy  p. P o rw a ł po­
s tąp ił sobie b ardzo  odw ażn ie : oto ze  
swych szczupłych środków , ta k  szczu­
p łych , że m usia ł sprzedać ostatn ie  u b ra ­
nie, k u p ił ca ły  los do p ie rw s z e j k la s y  
b ie żą c e j L o te rii. Z w ie lk im  w y s iłk ie m  
zdo ła ł dobrnąć do c z w a rte j k la s y  i  oto  
w  d z ie w ią ty m  d n iu  c iągn ien ia  na jego  
los n r. 65475 p ad ła  w y g ra n a  10.000 zł. 
C zym  jes t ta suma d la  p. P o rw o ła  n a j­
le p ie j z ro zu m ie ją  ci, k tó rz y  ta k  ja k  on 
n ie  p o s iad a ją  s ta łe j p ra c y  i  żyć m uszą z 
doryw czvch  zarobków .

Pan  Po-rwoł zam ierza  z  w y g ra n y c h  
p ie n ię d zy  spłacić sw o je  rodzeństw o i  ob­
ją ć  gospodarswo na siebie.

W  dniu  51 b. m. odbędzie  się losow a­
n ie  g łó w n e j w y g ra n e j w  w ysokości m i­
lio n a  złotych. P rzeb ieg  c iągn ien ia  t ra n ­
sm itow any  będzie  p rzez  -radio.

Poza ty m  w  ko le  pozosta ły  jeszcze w y ­
g rane po sto tysięcy, s iedem dziesiąt p ięć  
tysięcy, p ięćdzies ią t tys ięcy  z ło tych, o ra z  
w ie le  innych.



5 u j i e m —
C z y ż b y  n a p r a w d ę ? . . .

... je d y n y m  i to ty lk o  50-cio p rocen to ­
w y m  P o lak iem  w  ń o w on akręcanym  f i l ­
m ie  „ H a lk a "  w /g  M on iuszk i, będzie  L a -  
dis —  K iepu ra?  G d y b y  ta k  b y ło  n a ­
p ra w d ę , to f i lm  „ H a lk a "  s ta łb y  się n a j ­
weselszą kom ed ią  polską, D o kontuszów

bow iem  m uszą b y ć  odpow iednie p ostacie.

... b a le t p o lsk i T a c ja n n y  W y s o c k ie j 
w y s tę p u ją c y  w  „C asino  de P aris" w  P a ­

ryżu, cieszył się osobliw ym  pow odze­
n iem ? D o w ychod zących  po p rzed staw ie­
niu sam otnych panów  zbliża się  ja k ie ś  
indyw iduum , p ro p o n u ją ce  „ładne dzie­
w częta", k tó ry m i m a ją  b y ć  rzekom o p o l­
sk ie  ta n ce rk i.

Wiadomości Literackie
czy prospekt Tow. W ydaw niczego robotników  zagraniczn ych  w ZSSR.

Tydzień ubiegły
Przedm ieścia stolicy obudziły się pewne­

go pięknego poranku w kolorze... zielo­
nym.

W szystkie parkany, zasłony sklepowe z 
desek, drzwi, okiennice, p rzystroiły się w 
najróżnorodniejsze odcienie zieleni.

W alące się płoty otrzym ały nowe zielone 
deski, brudne okienice i zaniedbane zasło­
ny czy drzwi sklepów odświeżyły się ja k  
za dotknięciem  różdżki czarodziejskiej.

Ktoś niew tajem niczony mógłby może 
przypuszczać, że przedm ieścia stołeczne  
zaczęły nagle, ja k  dzieci, g ra ć  z sobą w 
zielone.

A tym czasem  stało się to wszystko za  
tak  potrzebnym  rozporządzeniem  władz.

Zniknął brud i niechlujstw o właś icieli 
domów, parkanów , sklepów. Gorączkowa 
p raca pędzli z farb ą zaniedbanie wielu  
nieraz la t napraw iła.

Takie generalne, nie św iąteczne, porzą­
dki przydałyby się W arszawie aiejedno- 
k rotn ie. I w każdej dziedzinie.

Przydałoby się np. zainteresow ać wyglą­
dem dorożek konnych. Na lu strację  u rzę­
dową błyszczy tak a drynda św ieżością la ­
kieru  i czystością siedzeń.

W krótce lakier ukazuje brud lub rdzę 
desek, a siedzenia m ienią się wszystkimi 
barwami tęczy . Wypłowiałe, poplam ione, 
zabrudzone...

Nie w lepszym stanie są i takso ki.
A zajrzyjm y do domów. Cóż tam  zoba­

czym y. Od ulicy fasada może się nawet 
wydać i w spaniałą (o ile je s t odnowiona) 
ale podwórko! Pożal się Boże.

Przypuśćm y, że podwórko było w yasfal- 
dowane. Piszem y było, gdyż np. teraz  ta ­
kie podwórko świeci dziuram i w tym  a- 
sfalcie.

Spraw ia to w rażenie dziwnego opuszcze­
nia i nędzy, będącej w zupełnym  k o n tra ­
ście z im ponującym  zew nętrznym  w yglą­
dem kam ienicy-

Tak je s t na podwórku w spaniałego domu. 
Nie lepiej je s t  na schodach, gdzie klejowe 
ściany dawno się proszą o solidniejsze o- 
lejne odnowienie.

W iluż to napozór pięknych dom ach sto­
łecznych można zobaczyć podobne widocz­
ki. I to w śródm ieściu.

Cóż za tym  mówić o przedm ieściach, 
gdzie na podwórkach w upał kurz, bru d, 
a w dni słotne błoto po kolana?

W dzięczną rolę do działalności w tym  
kierunku m ają nietylko odpowiednie wła­
dze ad m in istracyjn e, ale i lokalne tow a­
rzystw a p rzyjaciół poszczególnych dziel­
nic czy rad  dzielnicowych.

Z am iast toczyć między sobą nic ogół nie 
obchodzące boje, rad y dzielnicowe i po­
szczególne towarzystwa p rzyjaciół powinny 
swymi staran iam i doprowadzić do jak iegoś  
możliwie europejskiego porządku w arsza­
wskie podwórka.

Je s t to  p raca bardzo wdzięczna i bardzo 
p ożyteczna. Może więcej pożyteczna niż 
wybudowanie z kredytów  publicznych ko­
cimi łbami ja k ie jś  zakazanej uliczki przed­
m iejskiej...

Niech wejdą te tow arzystw a w kontakt 
z organizacjam i w łaścicieli domów, dozor­
ców, szoferów, w łaścicieli taksów ek, doro­
żek, niech skupią do swej akcji tych  
w szystkich, którym  leży na sercu  estetycz  
ny wygląd stolicy i zabiorą się żywo do 
pracy.

W arszawa w k w iatach — to piękne hasło.
Gorzej jednak, gdy te kw iaty są tylko  

od ulicy, a od podwórza brud i n iech lu j­
stwo po dawnemu.

Kwiaty nie powinny być na pokaz. Kwia­
ty  powinny być wszędzie.

I o te kw iaty porządku i piękna trzeba  
rozpocząć na serio prawdziwą wreszcie 
batalię.

I g n i s

Szybko

Wygodnie 

podróżujesz 

S A M O L O T  EM

W  ple jad zie najrozm aitszych  
pism polskich —  „W iadom ości L i­
te ra ck ie" z a jm u ją  jedno z pocześ- 
n ie jszych  m iejsc. Ładnie w ydaw a­
ne, na dobrym papierze, p rzy jem ­
nym  k ro jem  czcionek, z w yraźny­
mi ilu stracjam i, są przykładem  
dużej dbałości o stronę zew nętrz­
ną.

Zasilane co najtęższym i piórami 
naszego piśm iennictw a, dla la ika  
będą naprawdę organem  Polski l i ­
te ra ck ie j, godnym 80-groszowego 
w ydatku co tygodnia. Ten sam la ­
ik  nie bez uznania czy tu je  kon­
sekw entne ataki Antoniego S ło ­
nim skiego na Związek Radziecki, 
baw i się w ierszykam i m in isterial­
nego w ieszcza — M ariana H em ara 
i wzrusza wspom nieniam i polskie­
go poety Ju lian a Tuw im a, co do 
ru sk ie j szkoły chodził, a dzisia j 
je s t  ponoć na ty  z samym panem 
W ojew odą...

Ten la ik  z patosem  „polskiego 
lib era ła" zwalcza w szystkie ataki 
na rzekomo żydow skie a nie pol­
skie „W iadomości L itera ck ie", 
śm ieje  się pogardliw ie, gdy mu 
tam bajd urzą o sow ieckich w p ły­
wach. o obcych agenturach, o ma­
sonach czy dyrektyw ach Komin­
ternu.

Laik, chociaż je s t  ty lko  laikiem  
sw ój rozum ma i k a lk u lu je , że 
gdzieżby G rvdzew ski —  bolsze­
wik, gdzie Słonim ski — stachano­
wiec, gdzie Borm an — udarnik... 
Może ew entualnie Broniew ski, ho­
norow y obyw atel M oskwy, ale 
znów bridż, Sim on i S teck i. N ie!

Ostatnio dużą sensację w yw ołały  plotki 
zarzucające burmistrzowi Nowego Dworu p- 
Przedwieckieniu nieodpowiadającą interesom 
gospodarki miejskiej  działalność.

Tymczasem sprawa ta przedstawia się na­
stępująco.

W wyniku przeprowadzonych ostatnio 
przez Zarząd miasta Nowego Dworu w całym 
składzie jego członków ofic ja 'nych przetargów 
oddana została w dzierżawę niejakiemu p. Zaj- 
den.bergowi, który n. b. nigdy nie b y ł  i nie 
jest  radnym Nowego Dworu, istniejąca tam 
szlamarnia za osiągniętą najwyższą kwotę zł. 
8.100, w przeciwieństwie do sumy 5.500, któ­
rą poprzednicy p-wie Czachowski i B o g d a ń ­
ski za tę szlamarnię płacili.

Targowicę znów nabiałową oraz zwierzę­
cą wydzierżawiono wyłącznie chrześcijanom 
pp. Głażewskiemu i Krawczakowi.

Celem zapewnienia punktualnej dostawy 
do wojska jakościowo i ilościowo zagwaran­
towanego mięsa, czynniki zainteresowane 
uprosiły p. burmistrza o zaopiekowanie się tą 
dostawą, który też i ze względu na dobro 
wojska, propozycję przyjął,  asystu jąc przy 
dostawie innych firm, jak pp. Zajdlera (P o ­
miechówek) Rychalskiego (Modlin), Czarnec­
kiego (Zakroczym). Potrzebne przytem mięso 
kupowane jest  u kupca chrześcijańskiego Bol- 
dina.

Nie od rzecz-y będzie zaznaczyć, że No­
wy Dwór liczy obecnie przeszło 10.000 miesz­
kańców, z których przeważającą część, bo o- 
koło 75%, stanowią żydzi, którzy skupiają w 
swych rękach niemal ca ły  handel.  Mimo to 
jednak p. burmistrz i Zarząd miejski nie fa­
woryzują ludności żydowskiej,  a kierują się 
wyłącznie dobrem swego miasta, dla którego 
rozwoju przyznać należy, dużo zdziałano.

Pracując w dalszym ciągu z całym odda­
niem i zapałem, p. burmistrz nie szczędzi wy-

Laik , tych, k tórzy  a ta k u ja  
„W iadom ości" nazyw a poprostu 
kołtu n erią  z Ciemnogrodu, k tóra  
dla przyziem nych celów  konku­
ren cy jn y ch  chce Rzeczypospolita 
pozbawić literackiego  pisma, r e je ­
stru nyyśli tw órczej, bezstronnego 
przew odnika po drogach i ugorach 
św iatow ej i p o lsk ie j literatu ry . I  
iu la ik  zerka mimowoli 

na str. 8 numeru 22/708/ „Wiado­
mości literackich".

L aik  spostrzega tam dwuszpalto- 
wą ru brykę p. t. „Książki nadesła­
ne" i czyta z zainteresow aniem  na­
leżnym  wszystkiem u, co w „W ia­
dom ościach" je s t  publikow ane:

M arszalkow ie Związku sow ieckiego. 
R edaktor P . K aplicki. M oskwa. 1936, str. 
105 i 3 ul.

K on sty tu cja  (ustaw a zasadnicza) Zw ią­
zku S ocjalistyczn ych  Republik Rad. Mo­
skwa, 1936; str. 30 i 2nl.

A. K osariew . Spraw ozdanie C. K. W . 
L. K. Z. M. X  W szechzw iązkow em u Z jaz­
dowi Komsom olu Leninow skiego. R ed ak ­
tor P . K alicki. M oskwa, 1936; str. 90 i 2nl 
i tahl. t .

Lenin. D zieła w ybrane w dw unastu to ­
niach. Tom II. 1900 — 1914  Tom  III 1905 
— 1907. R ed ak tor odpow iedzialny Z. 
D zierżyńska. Moskwa, 1936; str. VIII i 
613 i 3nl. (II), VIII i 655 i 7nl. (111).

B iblioteka M arxizm u-Leninizm u. W . 
Lenin. Im perjalizm  jak o  najw yższe sta- 
djum  kapitalizm u. Szkic popularny. Red. 
odp. Z. D zierżyńska. Moskwa, 1936; str. 
153 i 3»I.

B iblioteka M arxizm u - Leninizm u. K. 
M arks. O siem nasty B rn m aire ‘a  Ludw ika  
B on ap arte . P rzek ład  pod re d a k cją  H.

siłków w kierunku uprzemysłowienia miasta, 
pierwszeństwo zawsze oddając Polakom.

Wybudowana została dzięki energii  bur­
mistrza kosztem około 170 tysięcy  złotych, 
wspaniale urządzona szkoła powszechna, oraz 
wykonano szereg robót wodociągowych m a­
ją c y c h  na celu zapewnienie miastu dopływ 
zdrowej i czystej wody.

Plan rozbudowy miasta przewiduje nowe 
inwestycje, przyczym w pierwszym rzędzie 
jest  już w organizacji  urządzenie w odociągo­
w o-kanalizacyjne betoniarni m iejskie j .

Sprawiedliwość wymaga podkreślenia, że 
stosunkowo krótki, bo zaledwie 2-Ietni okres 
działalności p. burmistrza Przedwieckiego za­
znaczył się dodatnim bilansem, stwierdzają­
cym, że właściwy człowiek jest na właściwym 
miejscu. ’ bg.

dokończenie ze stron y  4-ej. 
robót. G dy jed n ak  w ydarzył się 

wypadek przy budowie 
domu przy ul. Z ąbkow skiej, kon­
traktow ano arch itek ta  obcego do 
nadzoru i... odpowiedzialności. P o­
co ryzykow ać.

Zaczęto zarazem
domami handlować. 

W ybudow ać ja k  n a jta n ie j, sprze­
dać ja k  n a jd ro ż e j. Z w ykły in te­
res, ja k  sprzedaż chleba czy m a­
sła.

W vsokie dochody nie zawsze sa 
dogodne. D ru gi b rat został dopusz 
czony do spółki. To się k a lk u lu je
czasami.

I tu nagle krach . K atastrofa na 
w ielką skalę. Zamiast ceg ieł — 
pustaki, zła zapraw a, z ły  piasek.

W ałeckiego. Moskwa, 1936; str. 139 i ln l.
B iblioteka M arxizm u - Leninizm u K. 

M arks. P łaca , cena i zysk. R ed ak torzy  J,  
R yng i H  W ałecki. M oskwa, 1936; s tr. 78 
i 2 ni.

W . M ołctow. P lan  i nasze zadania. R e­
fe ra t na 2 -ej Sesji C en traln ego K om itetu  
W ykomwczego Z. S. R. R. R ed ak tor P. 
K alicki. Moskwa, 1936; str. 74 i 2 nl. i 
tabl. i.

T. N ałkow ski. P ro le ta ria t polski w o- 
gniu w alk strajk ow ych . Red. wyd. M. O l­
szewski. Moskwa, 1936; s tr. 102 i 2 ni.

A. S. Puszkin. G ość kam ienny. D om ek  
w Kołomnie. W iersze. P rzełożył z ro sy j­
skiego St. R. Stande, K ijów , j 937; s tr. 95 
i ln l.

E . Raspe. P rzygod y Miinchhausema. 
S króci! dla dzieci K. Czukow ski Tłum a­
czyła z rosyjsk iego Z. W itkow ska. R e­
d aktor Z. B ielska. Moskwa, 1936; s tr. 83 
i 1 nl.

J . Stalin. O p rojek cie  k on sty tucji Zw ią­
zku S. R. R. R e fe ra t na nadzw yczajnym  
W szechzw iązkow ym  Zjeździe Rad. R e­
d ak to r w ydaw nictw a E. T arski. Moskwa, 
1936; str. 45 i 5nl. i tabl. 1.

Jonathan  Swift. G ulliw er u liliputów . 
v diiktor J . W iślak . M oskwa, 1936; str. 

45 i 3nl.
S ocjald em ok racja  K rólestw a Polskiego  

i L itw y. M ateriały  i dokum enty 1914 —  
1918. O pracow ał B. Szmidt pod re d a k cją  
S. K rzyżanow skiego, Moskwa, 1936; str. 
LX V III i 411 i ln l. i tabl. 8.

M. Tuchaczew ski. Zadania obrony Z. S. 
R. R. Mowa na II sesji C. K. W . Z. S. R. 
R. 15 stycznia 1936 r. R ed ak tor P . K aii- 
cki. Moskwa, 1936; str. 17 i 3nl. i tabl. 1,

Chłopi Polski faszystow skiej o sw ojem  
życiu. Zbiorek. Zestaw ił S. W łodaw ski. 
Moskwa, 1936; str. 169 i 3lnl.

S. W łodaw ski. życie  i w alka robotni­
ków rolnych  w P olsce faszystow skiej. 
R ed ak tor J. Ryng. M oskwa, 1936; str. 
105 i 3nl.

U ff! Bardzo gorąco zrobiło sie 
naszemu laikow i, o tarł pot z czo­
ła, zerknął przezornie na paginę. 
czy to  broń Boże nie... polskie w y ­
danie „Literaturno j  G aziety" i po­
w lókł się szukać w JPS1E bądź u 
Sim ona „polskich" redaktorów  tak  
„istienno" polskich „W iadom ości 
L iterack ich ", aby zapytać ich  dla­
czego w  t e j sym patycznej ru­
bry czce pom inęli „dzieła" W andy 
W asilew sk ie j: „O blicze dnia" i
H enryka (?) D rzew ieckiego: 
„K w aśniacy", rów nież wchodzące 
w skład w ydaw nictw  Tow arzy­
stwa W ydaw niczego Bobotników  
Zagranicznych w ZSSB. Argus.

C zy ta  katastrofa 
załamie karierę budowlaną

m iłych  b raci? W ątpim y. Sądzim y, 
że przeciw nie, będą starać się bu­
dować jeszcze szyb cie j, aby szy b ­
c ie j sprzedawać.

W arto jed n ak  wzm ocnić nadzór 
budow lanv w stolicy. W ystarczy  
je ś li  przejdziem y now obudujące 
się lub wybudow ane domy, ab y  
zobaczyć, co to za

krzyk o pomstę do nieba.
N ajgorsze gatunki cegieł, n a j­

w ięce j tandetne m ateriały . W k rót­
ce może b y ć tak  z w iększością do­
mów np.

przy ul. Grochowskiej, 
ja k  z zawaloną kam ienicą przy ul. 
L itew sk ie j. Ten.

Przetarg  w  Nowym  D w o rze



wiem UJSZVSTKO

DoKąd warto, doKąd nic Zapraszam y do o b e jrz en ia  i wyboru
^  na p rzy stan ek  Legionow o

T e a tr  — R ew ia — Kino
„PODWÓJNE ŻYCIE PANNY LENY“ 

(T eatr „W ielka R ew ia").

Panna Lena jest  właścicielka, kilku w iel­
kich magazynów, rozsianych po całej  Europie 
i mieszka stale zagranicą. Dowiedziawszy się 
jednak, źe dyrektor fili i warszawskiej jest za 
bardzo...  pies na kobiety , postanawia dać mu 
szkołę i zachowując incognito angażuje się do 
niego do pracy. W dzień panna Lena haru­
je, a w nocy przesiaduje w pierwsz rzędnych 
dancingach. Koledzy biurowi są jednak wca­
le,  a wcale i z jedn ym  z nich zakonspirowa­
na dyrektorka ucina romans, zakończony  ha- 
py-endem.

Jest  to milutka komedia muzyczna Eise- 
manna, doskonale spolszczona pod względem 
stylis tycznym i piosenkarskim przez Waldena. 
Pannę Lenę gra prawdziwa Lena-Żelichowska, 
j e j  wielbic iela Żabczyński.  Jes t  to ładna 
i zgrana para. D oskonałym  dyrektorem jest 
Sempoliński, przezabawnie ujęła rolę panny

Pstrąg zawsze ulubiona przez warszawian S o ­
kołowska. W pozostałych rolach Ruszkowski, 
Regro, Krukowski dali dobre epizody. Balet  
nie zupełnie odpowiada poziomowi reszty te­
go udanego widowiska.

„ O D  W T O R K U  D O  C Z W A R T K U 1* (K i­
no , ,R ia lto “). R eżyser V a n  D y k ę  to 
m is trz  n ie  lada, k tó ry  c ie k a w y  f i lm  de­
te k ty w is ty c z n y  p o p rz e ty k a ł p e r ła m i p ie r ­
w szorzędnego h um oru . Po c ie k a w e j i  za ­
g m a tw a n e j s y tu a c ji k ry m in a ln e j nastę­
p u je  odprężen ie  i... w yb u ch  śm iechu. 
C zo ło w ą  ro lę  g ra  P o w e ll, zn an y  d e te k ­
ty w  i M y rn a  Loy, je g o  żona, ró w n ie ż  
„p aląca  się" do zagadek w y w ia d u  i 
c h w y tó w  zb ro d n ia rzy . F ilm  trz y m a  w i­
dza, co się zow ie , w  nap ięc iu . R ó w n ież  
n a  uw agę zas łu g u je  w ys tęp  szorstkow ło ­
sego foks ika. C u d n y  z w ie rz a k  —  a  poś­
cig  za n im , gdy w  m o rd z ie  trz y m a  cenny  
p a p ie r  —  zn ak o m ity . X . 27.

Popis tańca artystycznego
P ierw szy  popis szkoły p . Iren y  

S zym ań sk ie j odbył się w sali im. 
K arłow icza, odpow iedniejsze j  do 
popisów m uzycznych niż dó ta ­
necznych. P ani Szym ań sk ie j, ja k o  
b y łe j prim abaleryn ie O pery W ar­
szaw skie j n ie są obce n a jró żn o ­
rod niejsze

ark a n a  sztuki b aletow ej, 
k tóre postarała się przeszczepić 
na sw oje pupilki.

Popis, b iorąc pod uwagę różne 
okoliczności spraw ił dodatnie w ra­
żenie, w różyć jed n ak  o przyszło­
ści adeptek by łoby  jeszcze za- 
w cześnie. Przypuszczam y, że przy 
u siln e j p racy  oraz dłuższych stu­
diach.

n iek tó re  uczennice
będą m ogły pokusić się o z a jęc ie  
jak ieg oś m ie jsca  w św iecie tanecz­
nym.

Zespół szkolny popisał się „Ćwi­
czeniam i gim nastycznym i i baleto- 
w ym i“ oraz „W alcem  Straussa""- 
ćw iczeń rytm icznych nie było, u- 
ja w n ia ją c  pewną rutynę.

C ichocka, M ariańska, Sosnow ­
ska i Lantm anów na,

n ajm łodsze tan cereczk i,
ze swadą w ykonały  „Kujaw iaka"" 
oraz ze sw oistą g ra c ją  „Menueta"".

„Gawot"' b y ł m iły  w w ykonaniu 
Brzosków ny i Św iąteck ie j.

S tankiew iczów nej, naszym  zda­
niem , w ię ce j odpow iadają 

tań ce  ludow e, 
ja k  „Oberek"", niż baletow e, ja k  
„M enuet1", pod w arunkiem  jed n ak  
staranniejszego  przygotow ania do 
występu.

Szczepkow ska w  „Moment M usi­
cal"', Zabiełłów na w  „W alcu Cho- 
pina“, Św iątecka w  „Humoresce"". 
Brzosków na w „Barkaroli"" i M a j­
kow ska w „Mazurze"" w ykazały , 

pom im o w idocznej trem y , 
sporo zrozum ienia tanecznego.

N iektóre kostium y nie licow ały  
z charakterem  tańców. Zapewne 
skutkiem  obaw y i zdenerw ow ania 
„developpee“ tan cerek  szwanko­
wało.

Co do staw iania stóp w  „en de- 
dans“ przypuszczam y, że n a jg łó w ­
niejszym  powodem b y ła  śliska  po­
sadzka.

Edward J. Kuryło.

U p a ł y  m a j o w e  ł a g o d z i  p r o g r a m

w „ A D R I I “
C A F E - D A N C I N G -  V A R I E T E

M O N I U S Z K I  l O

I R E N A .  L I O N p o l s k a  t a n c e r k a

S A L Y A TO R I urocza śpiewaczka polska

Czołowy aviet polski IREN \  i ARKADIUSZ 
CZeRŁO W S ł lY  wykon, tańców narodowych

Zachwyt i zdumienie budzą 3  FRANRLINS 
żywe piłki ludzkie

Polska tancerka NIŁA RA ISSA R O FF w swoim 
repertuarze

Amerykańskie Trio taneczno-śpiewne G IN  A, 
LEE & BARRY przebój Europy i Ameryki

Wyk. tańców klasycznych i akrobatycznych 

S I S T  L R S ,,L“ duet światowej sławy

B A N Y A I  F E R E N C Z  znakomity pieśniarz 
węgierski i gitarzysta

4  O R K I E S T R Y

O djazd z D w orca Głównego 8.40, 9.25, 
9.50, 11.30, 12.50, 15.45, 14.40, 15.35, 15.50, 
i  w ie le  in.

Z A LESIO N E D ZIA ŁK I D O  W Y B O R U  
po 1,300 zł. O PO W IER Z C H N I około  
1,500 m tr. kw . Z arzą d  S ądow y D ó b r  
ja b ło n n a  M . h r. Potockiego chcąc um oż­
liw ić  rzeszom  p ra c u ją c y m  nabycie  p arc e ­
li b u d o w la n e j i  zabezp ieczen ie  dachu  
nad g łow ą, postanow ił sprzedaw ać w  c ią ­
gu m iesiąca m aja  193? roku  w  m ie jsco ­
w ości Jabłonna Leg ionow o  I I I  p arce le

b ud ow lane  do w y b o ru  po 1.300 z ł. za 
gotów kę.

M iejscow ość położona p rz y  przystan ku  
L eg ionow o w  odległości 21 km . od W ar-, 
szaw y, w śród  p ię k n y ch  lasów  sosnowych, 
sucha, zd row a. E lek tryczno ść , telefony, 
poczta, te le g ra f, ap teka , pom oc lek arsk a  
na m iejscu. In fo rm a to r na p rzy s ta n k u  
Legionow o codzienn ie  od 8 -e j do 19-ej. 
W a ru n k i i  u m o w y W arszaw a, M azow ie­
cka 4 m. 18, godz. 7— 19. Telefon 251-56.

K.

T Y L K O  2 z ło te

kosztuje prenumerata miesięczna
W IEM W SZYSTKO

K i n o  S T U D I O
pocz. godz. 5, 7, 9. 
Nowy-Świat 23/25 
C h m i e l n a  7

Zwyciężyły kobiety
(La k e rm esse  Heroique)

w r o l a c h  g łó w n y c h

Francoise Rasay i Jean Murat
reż. Jacąues Feyder

Film nagrodzony w W enecji i Paryżu.

Uznany jednogłośnie jak o  najlepszy film sezonu.

Celem  umożliwienia jak  najszerszym  rzeszom  publiczności 
teg o  arcydzieła sztuki kinem atograficznej obniżono 

c e n y  w s z y s t k i c h  m i e j s c
Zł. 1.09

Liceiim Przemysiawa-Tetbnlczite Żeńskie Iwa Szkół Pracy
Warszawa, Szopena 1 m. 16 tel. 974-42

N a  w ie le  la t  p rze d  za p ro je k to w a n ie m  
re fo rm y  szko ln ic tw a  w y ło m  w  po jęc iach  
odnośnie nauczan ia  zaw odow ego żeńskie­
go dokonało  T -w o  S zkó ł P ra c y  T w ó rc z e j, 
z a k ła d a ją c  w 1928 r . L iceu m  P rzem ysło - 
w o-T ech n ic7ne  Żeńskie, k tó re  do dziś 
d n ia  jes t p ie rw szą  i  je d y n ą  tego ro d za ju  
uczeln ią . O rg a n iz a to rz y  L iceu m  p ra g n ę li 
przysposobić m ło dzież żeńską do •nie­
z m ie rn ie  p o ży teczn e j i  w y d a jn e j p ra c y  
w  najn ow szych  dziedzinach  życ ia  gospo­
darczego —  w  p rzem yś le  chem icznym . 
Z organ izo w ana  pod ty m  hasłem  szkoła  
d ąży  do s tw orzen ia  d la  szerokich  rzesz  
m ło d zieży  że ń sk ie j w a ru n k ó w  do samo­
d z ie ln e j p ra c y  zaw od ow ej.

P rag n ie  dać społeczeństw u pożyteczny, 
a m ało  zn an y  dotychczas w  p ra c y  zaw o ­
d o w e j typ  ła b o ra n tk i - chem iczk i, ja k o  
n ie zb ę d n e j s iły  pom ocniczej w  la b o ra - 
to r ja c h  chem icznych  —  badaw czych  i  
kon tro lu ją c yc h .

T -w o  Szkó ł P ra c y  śledząc za ro zw o jem

poszczególnych g a łęzi p rzem ys łu  i  p r a ­
gnąc za in teresow ać  n im  szerszy ogół 
m ło d zieży  żeń sk ie j, zo rg an izow ało  p rz y  
L iceu m , w  ostaotn im  sem estrze s tud jów , 
p racow n ię  fa rb ia rs k ą  d la  s p e c ja liz u ją ­
cych się w  tym  dzia le .

P rz y  s p e c ja liza c ji te j  k ie ro w n ic tw o  L i ­
ceum k ła d z ie  szczególny nacisk na u m ie ­
jętność b a rw ie n ia  p rzę d zy  i  tk a n in y  
ln ia n e j, p rag n ąc  w  ten  sposób szerzyć r a ­
c jo n a ln ą  p ropagandę p ro d u k c ji k ra jo ­
w e j. N a  w y s ta w ie  ,,Len P o lsk i"  L iceu m  
zostało odznaczone b ro n zo w y m  m edalem  
za ch lubne w y n ik i  w  d z ia le  fa rb ia rs tw a .

P rag n ę lib yśm y , a b y  pow yższe u w a g i 
zn a la z ły  zro zu m ien ie  i  o d d źw ię k  w śród  
m łodzieży , k tó ra  u p rogu  nowego ro ku  
szkolnego ja k ż e  często sam odzie ln ie  ro z ­
s trzyga  k w e s tję  w y b o ru  zaw odu.

Z ap isy p rz y jm u je  s e k re ta r ja t  w  godzi­
nach 10— 13 codzienn ie w  d n ie  po­
w szednie.

P R Z E D R U K  N A W E T  C Z Ę Ś C I O W Y ,  B E Z  P O D A N I A  Ź R Ó D  ŁA,  W Z B R O N I O N Y .

PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zl. 6 . — kwartalnie, zagranicą zl. 9 .— O G ŁO SZEN IA : za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalty, zwyc/ajne 60 gr.. w tekście 1.20 gr. nadesłane 
1 zł.: Komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Poznańska Nr. 38 m. 15, tel. 716-09. 

Administracja czynna codziennie z wyjątkiem niedziel  i świąt od godz. 9 do 13 

i od 15 do 18. Konto w P. K. O. Nr. 60 .078

Redaktor Henryk Siecińsk' Wydawca inż. Juliusz Brisemeistei Druk. „Kolumna*1 Warszawa, Nowy Świat 39


